ERYKOMACHIA, CZYLI ZŁOTY WIEK ELEKTRONIKA
PIEŚŃ I

Nie wszystko srebro, co srebrnie nazwane,
Ot, choćby skronie wieku dojrzałego;
Za to wspomnienie, co w sercu chowane,
Cenniejsze bywa od kruszcu złotego;

W ten czas szczególny niech będzie mi dane

Śpiewać pochwałę wieku minionego,
Gdyśmy - prócz ducha - ciałem byli młodzi;
Słuchajcie tedy – wszak to nie zaszkodzi.

W mieście, co szumnie zwą go Srebrnym Grodem,
Choć Bóg wie jeden, czy mają w tym rację,
W mieście, gdziem przeżył lata swoje młode,
I odbierałem pilnie edukację,

Była opera, park, zoo z ogrodem,

Główna ulica z widokiem na stację,
Hut dwie, sześć kopalń z węglem przewybornym,
I był opodal rynku Plac Klasztorny.

Nad miejscem owym od wieków strażował
Kościół świętego Wojciecha imieniem,
Co w murach swoich braci mniejszych
 chował;
Obok – nieduży, czym budził zdziwienie,
Budynek, co być szkołą usiłował,
Chociaż wzniesiony z innym przeznaczeniem

(Ponoć przed laty był urzędem pracy,
Potem we władztwo go dostali żacy).
Nie wiem na dobre czy wyszła zamiana,
Historia kryje wiele sprzecznych racji,
Władza aliści od ludu wybrana,
Postanowiła po deliberacji:
„Wiedza potęgą, wszak to prawda znana,
Damy więc młodym szansę edukacji
I zamiast dawnych czasów panoptikum
Mieścić się odtąd będzie tu technikum”.

Że miasto z dawna stało tramwajami,
Trzeba dbać o nie, umieć je naprawiać;
„No, rozumicie, my jesteśmy z wami,
Ale wciąż wyższe cele trzeba stawiać”.
Tak więc dyrektor z nauczycielami

Dostali prikaz: pytań nie zadawać,
Szybko i sprawnie kształcić przedniej marki
Od komunalnej speców gospodarki.
Pierwszym dyrektorem został doktor prawa
,
Choć rzec tu trzeba z niejakim przekąsem,
Że dyrektorować trudna była sprawa,
Gdy żyw był ciągle upiór Józia z wąsem
;
Starań moc włożył i za to mu brawa,
Żonie za dekor tudzież kółko z pląsem;
Lecz go zmieniono, bowiem nie był w fazie

Z władzą - po linii ani też po bazie.

Jego następcy bardziej się udało - 

Trafił na odwilż i czas gomułkowski.
Gdy wokół wiatrem cieplejszym powiało,
Ster wziął inżynier z włosem tycjanowskim;
W szkole też jakby nieco znormalniało
I niekoniecznie w duchu stachanowskim
Dni upływały bez zbędnej przynuki
,
Choć nie znikł całkiem duch Józia z nauki.
Szczery się zapał wśród młodzieży wzniecił
I wszystkie klasy pilnie się uczyły
Arkanów trakcji, taboru i sieci;
Chwałą promocji wkrótce się okryły
Roczniki pierwszy i drugi, i trzeci.
Jednak się wkrótce potem objawiły
W technikum nowe odgórne wytyczne

I zmiana nazwy na Energetyczne.
Dyrektor, gronu rzucając wyzwanie,

Rzekł: „Choć beze mnie - dacie radę, tuszę;

Tobie, zastępco, zwierzam to zadanie,
Valgame Dios!
 - ja na Kubę muszę”.

A że zastępcy dyrektorowanie

Głaskało wielce dość ambitną duszę,
Nie myślał długo, jeśli mam być szczery,
I przejął nad Energetykiem stery.
Tak rozpoczęła się era Wierusia

W której dla szkoły działał niestrudzenie;
Odkąd na stolcu dyrektorskim usiadł,
Dbał o jej rangę, dbał o jej znaczenie.
Nawet niechętny przyznać szczerze musiał,
Że notowania wzrosły jej szalenie:
Był Energetyk w bytomskich szkół szpicy,
Miał uczniów z kraju, miał i z zagranicy. 
Zastępcą został Jasiu. W jednym słowie
:
Historyk, wzrostu napoleońskiego,
Co szkoły całej plan godzin miał w głowie,

Z nazwiska ucznia znał niemal każdego.
Operatywny, wielce wprawny w mowie,
Organizator życia harcerskiego;
Oprócz pamięci błyszczał zębem złotym,
Lecz fanom dymka robił wciąż naloty.

W przerwach do męskiej toalety wpadał,

Z nagła, rzecz jasna, i bez ostrzeżenia,

I osławione słowa wypowiadał:

„Rączki do góry! – Masz pety w kieszeniach?”

Podczas klasówek, kiedy temat zadał,

Wychodził w celu uwagi uśpienia,

Jak bomba wracał, celując w pacjenta:

„Rączki do góry!” - i miał delikwenta.

Przez dawnych uczniów ciągle pamiętany
Jako maestro obozów wędrownych,
Nie bez kozery „Harcerzykiem” zwany;
Noc, toń jeziora, krajobraz czarowny,

Łodzie, namioty i krąg rozśpiewany…
Jak tu zapomnieć chwil tyle cudownych?
Z tych wszystkich przyczyn Jasiu jest w atencji,
Szkoda, że rzucił nas dla konkurencji.
Była w tej szkole jedną z polonistek

Wysokich lotów, koturnowej próby,

Kopcią nazwana; pierwsza wśród purystek,

Krzewiciel lektur, strażnik kindersztuby,

Marmur i posąg - drżał przed nią lud wszystek,

Bo zdrowo uczniom przykręcała śruby.
Postrach leserów i tępiciel gwary,

Piątce u Kopci nikt nie dawał wiary.

Raz z Janka mało nie uciekła dusza,

Bo był z lektury jak pergamin cienki,

Kiedy wyrwany z „Pana Tadeusza”,

Rzekł, że „Tadeusz godoł do Zosiyńki”,

Którym stwierdzeniem tak Kopcię rozjusza,

Że mu smaruje „łabędzia” od ręki,

Lejąc na głowę kubeł z zimną wodą

Tudzież słowami: „Jo ci tu pogodom!”
Że ma na okres dostateczny czysty

Wyliczył inny Janek w sposób chwacki,

Przeto ząb wyrwać poszedł do dentysty,

Pewien że znów go sięgną Kopci macki

(A że nie umiał - fakt był oczywisty

Stąd też i krok ten zgoła desperacki).

Tak przed pytaniem sprytnie się uchował,

Choć szóstkę stracił - trójkę uratował.

Z kupionym wiadrem piwa od karczmarza

Szedł Krzych na chatę w klasowym zespole.

Wtem im Kopećkę spotkać los nadarza:

„Co tam niesiecie? Czemuście nie w szkole?”
„Szczyny niesiemy do weterynarza

Chorego konia”. – Tak wywiedli w pole

Estetkę, która łgarzom wiarę dała,

Co ocaliło im znaną część ciała.
Uczył też wonczas (któż pamięta o tem?)

Ignac, którego sekret dawny zdradzę:

Był w czasie wojny myśliwskim pilotem.
Choć się bądź jakiej nie dawał łamadze,

I wciąż zaliczał dzielnie lot za lotem,

Jednak go strącił któryś kamikadze.

Choć się poparzył i nawet potrzaskał,

Jakoś się z tego cudem wykaraskał.

Miał być dyrektorem, lecz że „andersowy”,

Uczył młódź jeno rosyjskiego z chemią.

Do kina ongiś na film szlagierowy,

Gdzie Janusz z klasą czmychnęli in gremio
,

Wpadł z nagła Ignac jak w locie bojowym:

Powiódł do szkoły, gdzie zgodnie z paremią

„Marny zła koniec, choć miłe początki”,

Ze sprawowania potracili piątki.

Raz urwis Jurek stroił z niego szutki
,

Więc Ignac zaczął solić mu dwójczyny;

Czując wciąż mocniej swoich żartów skutki,

Głowił się młodzian jak odkupić winy,

Aż z pozbieranej od kolegów zrzutki

Gramofon sprawił mu na przeprosiny.

Ignac obiecał dłużej się nie gniewać,

Odtąd z płyt ruskich piosnek uczył śpiewać.
Niemal ab urbe condita
 był trafił

Do nas Mieczysław
, co przydomka nie miał;

I ekonomii oraz geografii

Uczył, a przy tym pogodą promieniał;

Dzielić uśmiechem jak nikt się potrafił,

Każdą swą lekcję w czas przyjemny zmieniał

I rozpogadzał każdą twarz ponurą,

Bo świetnie łączył dowcip wraz z kulturą.

PIEŚŃ II

Miło przypomnieć dawne młode lata!

Gdy młódź żakowska okazję miewała

Pałę z polskiego dostać na… warsztatach,

Bo na pytanie: „Coś robił?” padała

Odpowiedź „Rżnołech laubzegom szperplata”

Lub  - na spawalni gdy akcja się działa - 

Za „Szwajsowołech metolu dwa konski”

Trzy bomby w kwadrans za niewczesny śląski.

Julian to pewien tak dbał o warsztaty

I strzegł polskiego w szkole nazewnictwa;

Najpierw wszelako w kuźni był u taty

Mistrzem kowalstwa tudzież podkownictwa,

Zanim nie trafił (poniekąd na raty)

Na polibudę, a z niej do szkolnictwa;

Doktorem w końcu został na swą chlubę,

Ale wyjechał z innymi na Kubę.
Matematyki uczył słynny „Dziadek”
,

Szkolnego grona senior i weteran,

Gdzie z Kresów rzucił go losu przypadek;

Ciągle żywotny i wiekiem nie steran,

Wojen uczestnik i dawnych walk świadek,

Z racji ułanów rangi oficera.

Wzór dawnych zasad, poważny, surowy,

Choć sprawiedliwy, ale wybuchowy.

Rzecz była w tym, by rozum ucznia giętki

Nadążał za tym, co chce myśl Dziadkowa

I żeby był jak piorun jasny prędki,

A prosty niczym kreska ułamkowa.

Żadne głupoty, żadne pogawędki,

Uczeń ma pisać, co podpowie głowa!

„A nieuk, tuman, co wstyd niesie klasie,

Niech w pegeerze lepiej gęsi pasie!”

Cisza być miała, niczym w mimów świecie,
Gdy Dziadek wykład w skupieniu prowadził,
Wtem gałgan pewien, miast pisać w kajecie,

Grafit z ołówka do gniazdka był wsadził;
Chwilę po zwarciu krzesło miał na grzbiecie,
W łeb wziął solidnie i w skok drzwi przesadził.

Tróje u Dziadka były to wawrzyny,

A każda lekcja to bitwa o szyny.

Chcąc mieć u Dziadka fory przy tablicy,

Janek z kumplami z klasy w koalicji

Nosił mu węgiel do domu z piwnicy.

Po pracy Dziadek w akcie amicycji

Rzekł: „Aby lepsi z was matematycy

Byli - udzielę wam korepetycji”.

Tak w ogniu pytań, choć sam w to nie wierzył,

Najgorszą lekcję z matmy Janek przeżył.

Był też profesor (wziął od Lidy miano)
,

Co dla swych uczniów wymyślił siurpryzę
:

Oto na lekcje przynosił co rano

Sporych rozmiarów specjalną walizę,

W której z kulkami pręty powbijano,

I przeprowadzał rzutów analizę:

Świecąc latarką rzecz objaśniał przy tem,

Że każdy pojął temat expedite
.
Nie były lekcje z nim zbyt idylliczne!

Pomną to zwłaszcza z dawnych lat żakowie;

Którym rysunek i pismo techniczne

Nocą się śniły i siedziały w głowie!

Lecz ekstra prace i poprawki liczne

Dały plon później - co z nich każdy powie,

Gdy żaden problem nie był zbyt zawiły - 

Tak dawne trudy pięknie się płaciły.

Prócz zawodowych miewał także liczne

Pasje, koniki i zamiłowania,

Wśród których słynne były turystyczne,
Stąd w czasie wolnym rad po szlakach ganiał.

Prowadził kółko też fotograficzne

I młodych ludzi ku tej pasji skłaniał;

Choć zasłużony i wysokich lotów,

Przyszedł czas kiedy rzucił nas dla NOT-u.

Pora by teraz przywitać ukłonem

Atlanta
 pierwszych sił pedagogicznych,

Przez starszych żaków zwanego Gawronem,
Z czasów gdy uczył trakcji elektrycznych.

Lecz w aparatów skłonił był się stronę

Gdy profil zmienił się w energetyczny.

Słynął z powagi i kamiennej twarzy,

Ramzesa mianem młodszy lud go darzył.

Lekcje u niego był to stały schemat,
A prowadzone nieco flegmatycznie;
Nie mówił wiele i tylko na temat,

Wykładał sennie, chociaż metodycznie.

Być więc czy nie być - oto był dylemat,

Który żakami wstrząsał ustawicznie;
Stąd też niektórzy, gdy dzwonek zadzwonił,

Czmychali z klasy jakby ich kto gonił.

Był pośród grona i rekordów łowca
,

Ed - chociaż młody, mianem zwan legendy,

Pilot, konstruktor, wirtuoz szybowca,

Moc dam o jego się starała względy.

Po argentyńskich fruwając manowcach

I konkurentów hamując zapędy,

Tak znakomicie i daleko latał,

Że przywiózł stamtąd tytuł mistrza świata.

Wykłady Eda tym się odznaczały,

Że je prowadził w tempie i z ekspresją;

Być zapisane w kajetach musiały,

Gdy ktoś ich nie miał - pisał je z progresją

I pięćset razy – aż ręce drętwiały!

Niejeden sobie z tą nie radził presją,

Więc w akcie zemsty czterech się zmówiło

I mu Triumpha
 bokiem ustawiło.

Edowi nawet nie drgnęła powieka;

I choć wyjechać stamtąd się nie dało,

Chociaż na pomoc do wieczora czekał,

Robił wciąż swoje, jakby się nie stało

Nic. Ani wspomniał, ani też dociekał - 

I to złoczyńców najbardziej skręcało.

Ale, że kochał latać - proprio motu

Ed Energetyk porzucił dla LOT-u.

Mentorem Eda był Józio vel Szczota
,

Zwan tak od wąsów przystrzyżenia mody,

Uczniom na co dzień tęgo pędził kota,

Bo twardej ręki stosował metody.

Wciąż na najwyższych pracował obrotach

I z huraganem szedł niemal w zawody;

A na wykłady w szkolne korytarze

Na pełnym gazie wjeżdżał na Ogarze
.

Pamięć miał lepszą niż dziś komputery,

I był wybitny w konstruktorskim świecie;

Do uczniów mawiał: „Jeśli mam być szczery,

Wy tak naprawdę to nic nie umiecie;

Pan Bóg na piątkę, ja umiem na cztery,

Wy mieć najwyżej trójeczkę możecie;

Do tego macie jednak długą drogę,

Bo dziś wam zero dać najwyżej mogę!”

Był też wśród grona artysta prawdziwy
,

Co z samym Zinem
 mógłby iść w zawody,

Wirtuoz kreski i mistrz perspektywy,

Pracuś, a przy tym talent pierwszej wody;

Niby ponurak, pozornie mrukliwy,

Czucia humoru nieraz dał dowody.

Równie wspaniały, co niedoceniany,

Maksiem przez żaków czule był nazwany.

Co to pilastry
 uczył i maswerki
,

A każdy szczegół architektoniczny

Rysował nie chcąc cyrkla ni ekierki;

Gdy zaś z rysunków ostał się techniczny - 

Przekrój, wyrwanie, śruby i muterki,

I widok w rzucie aksonometrycznym.

Choć by to umieć - niezłe były męki,

Szczęśliwy kto spod Maksia wyszedł ręki!

Tableau klasowych wiele namalował -

Istnych dzieł sztuki – z dwa tuziny chyba!

Historię szkoły pięknie wysztychował,

Niczym prawdziwy średniowieczny skryba;

Tomów poezji kilka zilustrował,

Czuł się, gdy tworzył, niczym w wodzie ryba;

Lecz z wielu zasług - wyznam bez obsłonki -

Pierwszą jest przedni konterfekt Patronki.

Gdy słuch wytężysz, to od szkolnych murów

Głosy przypłyną w kwintach i oktawach;

I poznasz popis wspaniałego chóru,

Gdzie pod batutą pana Mieczysława

Basy sopranom śpiewały do wtóru.

Brzmi aula szkolna jak kościelna nawa:
Choć dźwięczą szyby, to słychać w ich głosie

Jak Kasia wołki wygania po rosie.

Nadszedł czas szansy danej dla młodzieży

(Gdy się Nikita z Johnem ciut pogodził)

Jak się w angielskim wysławiać należy,

Co Energetyk przeżył dzięki Lodzi
;

Szkoda, że krótko wniosła powiew świeży,

I znaną frazą mogła czas osłodzić;

Ucząc piosenek dodawała wiary,

Że niedaleko jest do Tipperary
.

PIEŚŃ III

Czym drzewiej były obiady czwartkowe
Za króla Stasia i jego fagasów,
Tym się śniadania stały „u Hankowej”

W Energetyku - za Wierusia czasów,

Gdzie Grono całe w izdebce służbowej,

Z dala od zgiełku i szkolnych hałasów,

Snuło facecje
, albo wspominało

I przy tym świetnie się integrowało.

Z ram szkolnych tableau najstarszych roczników

Spogląda na nas inna podobizna:

Wiele pokoleń wychował techników,
Maniusiem zwany przystojny mężczyzna;

Fachowców robił z przyszłych elektryków,

Co każdy z jego uczniów chętnie przyzna,

Choć trudno było o dobre wyniki;

Pracowni mistrz i elektrotechniki.

Wielce aktywny, zwłaszcza w młodszym wieku,

Prócz swej profesji łazik zawołany,
Z młodzieżą chadzał, był jako opiekun

Wypraw wędrownych i wycieczek znany,
Posiadacz paru odznak PTTK-u.
Że w szkole piła - więc by na sprawdziany

Poznać pytania i uprzedzić ruchy,

Młódź zakładała specjalne podsłuchy.

Mieliśmy także i lwowskiego piewcę
,

Z tamecznej Alma Mater inżyniera,
Nie wiedzieć czemu ochrzczono go Szewcem,

Z „płynnej” wymowy znanego causeura
,
Pseudofachowców głośnego prześmiewcę,

Spod znaku wolta, oma i ampera.

Wciąż na gawędy wyciągany bywał

(Choć kopcił przy tym jak lokomotywa).

Jak za studenckich czasów w dawnym Lwowie,

Niejedną fimfę
 koszernym puszczali,

Prawił, parskając śmiechem w każdym słowie,

Gdy przed policją żwawo uciekali,

Co wyprawiali i w czynie, i w mowie,

Nim się na teren uczelni dostali.

Z klasami w góry chodził z przyjemnością,

Szewc lubił młodzież – zresztą z wzajemnością.

Gdybyś chciał streścić w jednym krótkim słowie,

Wuef z rosyjskim co wspólnego mają,

Bismark ci na to pytanie odpowie
,

Są jeszcze tacy, co go pamiętają;

Dał im popalić w Lermontowa mowie,

Lub za to, że źle skaczą czy biegają.

Skoczków narciarskich przedwojenny trener,

Sam kochał narty i zimowy plener.

Były raz szpenie, jak wieść gminna niesie,

W dzienniku piątki co z dwój robić jęli,

Lecz Bismark stopnie pisał też w notesie,

Czego żakowie już nie przewidzieli.

Gdy wyszła na jaw prawda o ekscesie,

Dziennik w rozpaczy zniszczyć już woleli.

Ten wyskok wzburzył wielce całe Grono

I całą klasę zaraz zawieszono.

Przybyła ongiś do Energetyka

Pani inżynier uczyć w szkolne niwy,

Zdobyła wkrótce przydomek „Eryka”,

Równie jak ona sama osobliwy;

Jej działem była elektrotechnika

I parę innych, gdzie w sposób gorliwy

Lawirowała w twórczej heurezie

W prądach, napięciach tudzież histerezie.

Nie przyszło pewnie Eryce do głowy

Gdy zaczynała „Energetyk story”,

Że będzie jego okrętem flagowym,

Popularniejszym bodaj niż dyrektory;

Znów ją z rozwianym widzę włosem płowym

(Lewa dłoń w polu
), gdy przekształca wzory;

Starała z siebie dawać co najlepsze,

Rzucając w klasie stos pereł przed wieprze.

Dziarska i krzepka była to niewiasta!

A że Rubensa kształty godne były,

Gdy siadła - wzorem puszystego ciasta,

Walory owe katedrę przykryły,

Na widok czego (prześmiewcza to kasta!)

Grzeszne chichoty wśród żaków krążyły.

W latach młodzieńczych była zawodniczką

I jak wieść niesie – chwacką oszczepniczką.

Że miały w szkole paru przeciwników,
Raz się zebrały na placu batiary
;
Wyskoczył Wieruś, pyta uliczników,
Kim są i jakie mają tu zamiary?

Na co się ozwał herszt awanturników:

„Czekamy kumpla – a jam jest Wilk Szary”.

„A jam Biała Koza - opuśćcie mój teren!”

odpalił Wieruś - i poszli w cholerę.

Przybyło ongiś do tej zacnej sztuby

Dwóch – John i Barak wprost z kenijskiej prerii,

Mendel chłopaków z roztańczonej Kuby

I na dokładkę Sid Ahmed z Algierii.

Sam Józio Szczota wziął ich w swoje kluby
By się uczyli nie robiąc brewerii.
Prócz dobrych chęci w ruch poszły słowniki,
Wnosząc prócz nauki sporo egzotyki.
Że to nie przelewki poczuły chłopaki,
Musieli niemal wyłazić ze skóry;
I choć zabawne były przy tym draki,
Dotrwali dzielnie do samej matury;

A przy tym jeszcze sunąć w koperczaki
Rzadko z tej klasy zapominał który:

Dziewczynom w głowach tak pozawracali,

Że rozkwitł w szkole internacjonalizm.
Jesus (już będąc na ostatnim roku),

Obierał jabłko w czas przerwy kozikiem,

Widząc to Barak zaczepiał go z boku.

Z zadziornym nie chcąc scysji Kenijczykiem,

Prosił Latynos, by mu dano spokój;
Gdy skutkowało to marnym wynikiem,

Machnął był nożem, podniósł się nad ławkę

I lekko drasnął Baraka nogawkę.

Podniósł wrzask Murzyn, co słysząc Eryka

Wpadła do klasy, gdzie o straszną zbrodnię

Oskarżył Barak przed nią Kubańczyka;
Lecz, zanim umrze, okaże dowodnie,
Jaka go wielka tragedia dotyka - 

I przed Eryką jął opuszczać spodnie.

Ta zaś, niemalże dostając zawału,

W panice dała nogę niepomału.

Byli artyści co wszystkich przebili

Pomysłem iście hitchcockowskiej próby:

Któregoś razu koncept wysilili,
Żart prokurując (stanowczo zbyt gruby)

I wirtualnie Erykę zgładzili,

Co im bynajmniej nie przysparza chluby.

Sporej afery był to szumny prolog,
Przy drzwiach świątyni gdy zawisł nekrolog.

Raz żak wziął w ciemię i miał guz niemały,

W oczach mu gwiazdy nie zdążyły błysnąć,

Eryka, w której uczucia wezbrały,

Nuż guz mu głaskać i do biustu cisnąć;
A że szczególnie ów był okazały,

Żak złapać dechu nie mógł ani pisnąć.

I choć się zżymał - wszystko nadaremno;

Już tak zostało, że „miał tę przyjemność”.

Nestorką grona była – traf tak sprawił 
-

Szlachcianka rodem aż spod Żytomierza,

Wpierw ruski sołdat domu ją pozbawił,

Lecz się poddawać wcale nie zamierza,

Nawet gdy los znów pod ścianą ją stawił:

Cudem nie ginie z rąk Rzeszy żołnierza

Z udziału w tajnej nauce przyczyny,

Jako magister greki i łaciny.

Babcia – bo o jej mowa eksodosie -

Trafia po wojnie do Grodu Srebrnego,

Rzucić świat w todze musi i peplosie
 - 

Łaciny nie chcą nigdzie ni greckiego.

Przyszło jej uczyć – o przewrotny losie!

Na poniemieckiej ziemi – rosyjskiego,

Co, łącząc etos z natury prawością,

Z podziwu godną czyni sumiennością.

Z musu i żacy też się go się uczyli,

Różne więc sztuczki wiara odstawiała:

Czasem dwa razy jeden wiersz mówili,

Czasem tylnymi drzwiami dali drała;

Im się zdawało, że ją przechytrzyli,

Ona ich z błędu nie wyprowadzała.

Pomimo traumy pogodna, życzliwa,

Jak dobra Babcia - zacna i poczciwa.

Był też historyk, jak Tyr
 jednoręki,

Co z nagła rzucał podstępne pytanie,

I po kolei „bombki” siał od ręki,

Gdy ktoś nie umiał odpowiedzieć na nie;

A do tablicy wyrywał na męki

Tyle prześmiewczo, co i niespodzianie;

I zaginając żaka na Cromwellu

Kwitował zwięzłym: „Marnyś przyjacielu…”

PIEŚŃ IV

Czcigodne grono, ty nauki ostojo!
Niesiesz maluczkim kaganek oświaty,
Dajesz klucz wiedzy chlubną pracą swoją,
Za co ci wdzięczność winniśmy i kwiaty!
Jedni cię sławią, inni zaś się boją;
Niechaj opiszą te apoftegmaty

Tych co jaśnieli kruszcu zacnym znakiem
I tych co lśnili glansownym tombakiem.
Nie może braknąć w tej świetnej plejadzie

Drugiego mowy ojczystej filara:

W pedagogicznej zasiadała radzie,

Powszechnie znana była jako Ćwiara

I poważana w swej żaków gromadzie;

Przez długie lata polonistka szara,

Aż jej kariera robi progres spory,

Gdy w miejsce Jasia poszła w dyrektory.

Ćwiara przed wieprze nie rzucała pereł,

Gdy swych wymagań nakreślała ramy;

By było swojsko miała chęci szczere,

Stąd się starano, aby nie dać plamy;

Wstyd było psuć tak miłą atmosferę - 

U Ćwiary było prawie jak u mamy.

I choć nie każdy zbytnio ją zachwycał,

O swoich uczniów walczyła jak lwica.

Był też przez żaków wielce szanowany

Profesor, który miano wziął od sroki
,

Co każdy temat – nawet zawikłany -

Przedstawiał jako fizyki uroki

Tak, aby zgoła niezorientowany

Niewiedzy swojej mógł rozjaśnić mroki.

Żeby w nauce zapewnić progresję

Często przeróżne stosował dygresje.

Widząc, że klasa już nie percypuje,

Pytał na przykład: „Z jakiejże to racji

Jeden i drugi z uporem maluje

Duże penisy na drzwiach ubikacji?

Popatrz do lustra – to nic nie kosztuje -

Potem się możesz brać do ilustracji;

I miej na względzie prawdę oczywistą:

Trzymaj proporcje jak chcesz być artystą!”

Kiedyś na lekcji wyprowadzał wzory,

Gdy szept: „Małgosia!” rwie ciszę z ust ktosia,

Niekontent, że mu mącą myśli tory

Fizyk się zwrócił - jakby makiem posiał;

Wraca do lekcji, bo materiał spory,

Lecz znowu słyszy: „Małgosia… Małgosia…”

Odkrył wnet kto jest zamętu powodem:

„Ty! Jak nie zdzierżasz, to obłóż go lodem!”

Był pośród grona niemal książę z bajki
,

Na jego widok mdlały uczennice,

(Istne szaleństwo – niczym Skowron Majki
);

Postura Bonda, urodziwe lice,

Niczym całunem owian dymkiem z fajki - 

Taki był Kazio – nasz dyrektor (wice),

Posiadacz tęgiej inżynierskiej głowy

I autorytet w sprawach zawodowych.

Wpierw był majorem i artylerzystą

I kawalerem zaszczytnych orderów;

Wnet inżynierem został i branżystą,

By wreszcie stanąć u wydziału steru

Dla pracujących. Mowę potoczystą

Miał, był pogodny i znany z duserów
 - 

Prawił je paniom, mówiąc „Aniołeczku,

Przecież to łatwe, pojmiesz po troszeczku”.

Jak łatwo zgadnąć, został tak nazwany,

Bo zachwycone były nim kobiety,

Ale przez panów także był lubiany.

Że stąpał lekko i że piruety

Robił, gdy przezeń temat wykładany

Był, zatem - widząc te jego balety -

Grono słuchaczy (przyszli elektrycy)

Dało mu miano także Baletnicy.

Był pan Włodzimierz
 (z statystycznych wieści)

Specem „prądowych” przedmiotów nauki

Przez - bagatela! lat w szkole czterdzieści,

Czym też dokazał niebywałej sztuki,

Która nie bardzo w głowach nam się mieści,

Że uczył ojców, synów oraz wnuki.

Znany mistrz pytań i krótkiej klasówki,

Zwany był także księciem wieczorówki.

Na to, co teraz powie ta gawęda

Pióra dobrego trzeba by biografa,

By wszystko ujął (po licznych kwerendach
):

Panie, panowie - oto jest Żyrafa,

Żywa historia szkoły i legenda!

Rzec można zatem (trawestując Staffa):

„Idzie przez życie w słynnej swej salopce

I z rzeczy szkolnych nic nie jest jej obce”.

Była księgową oraz sekretarką,

Ciągle z maszyną, albo z notatnikiem,
Była kasjerką i bibliotekarką,

Pozalekcyjnych zajęć kierownikiem,

Szkolnych wydarzeń dzielną kronikarką,

Wędrownych wypraw dziewcząt przewodnikiem.

Wreszcie - ziszczając swą ochotę wielką -
Została w szkole tej nauczycielką.

Uczyła rzeczy, co z nazwy dziś słynie,

Może przydługiej, ale za to ślicznej:

„Przysposobienie do życia w rodzinie

(Nie byle jakiej, bo) socjalistycznej”,

Lecz poruszała wszakże w tej godzinie

Tematy treści seksuologicznej.
Była, wśród działań sporego zakresu,

Też opiekunką koła ZMS-u.

Była dla wielu niedościgłym wzorem;

Bo czas się zmieniał, a Żyrafa trwała,

Bo będąc wszystkim, tylko nie dyrektorem,

Ta okoliczność jej nie przeszkadzała;

Umiała sprytem, wymową, uporem

Wydębić wszystko to, co tylko chciała.

Lecz dzięki temu szkolne pokolenia

Mają Żyrafie moc do zawdzięczenia.

Jasnym obrazem w tej sylwetek serii
Jest też pan Jerzy, fan cybernetyki,

Wzór savoir-vivre’u i dżentelmenerii,

Wprowadzał młodzież w świat automatyki;

Czy dzięki magii, czy wirtuozerii,

Sprawiał, że dobre miała w niej wyniki.

Znawca opery, miłośnik Verdiego,

Nie zwykł opuszczać spektaklu żadnego.

Tymczasem Jurek - głowa do pozłoty
 -

Choć nie minęło latek nazbyt wiele,

Jął zawodowe wykładać przedmioty,

Gdy z ucznia zrobił się nauczycielem.

Na myśl mu przyszły Ignacowe psoty

I inne figle. Rzec wszak można śmiele,

Że uczył dobrze i z tej też przyczyny

Młódź go lubiła (a zwłaszcza dziewczyny).

Kolega Jurka, Jędruś z Kieleckiego
,

(Choć że tak było, mało kto pamięta

Bo minął niemal wiek od czasu tego)

Też profesorem stał się z absolwenta.

Przygotowania spec zawodowego:

Miernika, kabla tudzież śrubokręta.

Tęgi z pracowni żakom robił zasuw,

Bo nie pamiętał swych cielęcych czasów.

Rajdów uczestnik i organizator,

Miłośnik górskich szlaków zapalony,

Obozów wszelkich głośny animator,

Znany taternik, turysta szalony,

Nart i zimowisk szczególny amator,

Przy tym pedagog wielce zasłużony;

Do dziś z Krystianem pierwsze miejsce dzieli

W stażu najdłuższym wśród nauczycieli.

Sam Krystian zasię (swój chłop z Radzionkowa)

Bardziej niż słowem się określał czynem,

Także absolwent, co bakałarzował

(Średnio trzy zdania mawiał na godzinę);

Jak się w pracowni ufortyfikował,

Czterdzieści cztery lat był jej adminem
.

Był nawet jeden, co twardo dowodził,

Że Krystian w szkole ponoć się urodził.
Żył turystyką karawaningową

I zwiedził wszystkie kraje okoliczne,

Przybliżał chętnym technikę filmową,

Prowadził kółko też fotograficzne,

Założył stronę nam internetową,

Co łączy grono absolwentów liczne.

Działając na rzecz szkoły czas tak długi

Niemałe Krystian zatem ma zasługi.

Cenionym wielce elektrotechnikiem

Był pewien Leon
 – rzecz to dobrze znana;

Uczeń Maniusia, co z dobrym wynikiem

Skończył naszą szkołę (kolega Krystiana).

Przez uczniów został nazwany Owsikiem,

Bo też i nie miał postury Batmana.

Że uczył dobrze - przez młódź poważany,

Chociaż z talentów innych też był znany.

PIEŚŃ V

Nie ten najlepszy, kto ciągle się sroży,
Ni ten co luzem uznanie zdobędzie;
Mądry bakałarz rzecz zrazu wyłoży,
By słuchacz pojął, mając wciąż na względzie;
Potem dopiero gdy wiedzy przysporzy,
Fruktów swej pracy śmiele żądać będzie.
Ziarno wśród plewy zawsze się ostoi,

Prawdziwa cnota krytyk się nie boi.

Był więc profesor z gruntu flegmatyczny
,
Bawić się w naukę zbyt mu się nie chciało;

Za to apetyt miał gargantuiczny
 -
I trzy śniadania było mu za mało.

Epikurejczyk
, lecz apodyktyczny,
Bo strzelić z liścia też mu się zdarzało;
W osobliwości szkolnych panteonie

Nie mogło Ciebie zabraknąć, Pontonie!

Gdy siadał - krzesła się gięły ze stali,

Czasem o mice bąknął czy cynobrze;

W pamięci wszakże żaków się utrwalił

Grozą klasówek, jak w czwartkowej „Kobrze”:
Bzdurnym pytaniem luf dwadzieścia walił,
Które przewrotnie zwał „nadzwyczaj dobrze”.
Pozorny luzak, wzór dezynwoltury,
Niejednej klasie zalazł za pazury.

Dla innej perły pora na podzwonne,

Baczność uczniowie! W drzwiach stoi Generał 
-
Przysposobienie oto jest obronne:

Próżno głębszego sensu by w nim szperał,

Pożytek znaleźć też nadzieje płonne,

Lecz za to sezam wspomnień nam otwiera;

Czołem więc czołem, Panie Generale,

Wieczna ci sława!... Ale mówmy dalej.

Generał zwykle bywał nieużyty,

Ekskurs
 o Legii tylko go odmieniał;

Jej fart go wprawiał w humor wyśmienity,
Śmiał się łaskawie i zgoła promieniał.
Dryl sobie cenił i słynne zeszyty,

Które po piśmie pobieżnie oceniał;

Pisano przeto, co zapragnie dusza,

Ponoć i strofy z „Pana Tadeusza”.

Atrakcją było prawdziwe strzelanie,

Choć karabinek rozkalibrowany;

Celny traf zatem - niczym w kości granie,

Stąd i rezultat nie nazbyt udany.

Lecz na uwagę o tym rzeczy stanie

Delikwent zwykle bywał częstowany

Przysłowiem szpetnym z ościennego kraju:

„Płochim tancorom i jajca mieszajut”
.

Chociaż nie jestem wcale Amicisem

I z nim nie będę stawać w jednym rzędzie,

To w jego stylu wystąpię z opisem,

Który traktować o fizyczce będzie

Niegdyś nazwanej przez żaków Koczisem
,

Z tej to przyczyny, iż mieli na względzie

Włosów opaskę noszoną w realu
,

Jak wódz Apaczów z dawnego serialu
.

Nie przypuszczała, iż w życiu tak wyjdzie,

Że weźmie w rękę dziennik oraz kredę,

W Energetyka odrzwia lekko wnijdzie

I zacznie uczyć żakowską czeredę,

A już zupełnie - że kiedyś jej przyjdzie

Przejąć po Jasiu i harcerską schedę.

Cieszmy się jednak, że tak się rzecz miała,

Bo fama głosi, że była nieśmiała.

Mimo to miała wiele siły sprawczej

(Nie będąc wszakże przy szczególnej krzepie),

W pracy gogicznej oraz wychowawczej

Tudzież w działaniu w naszym szkolnym szczepie,

Gdzie, odkąd miała względy mocodawcze,

Działo się więcej, ciekawiej i lepiej.

Fizyki będąc ciągle profesorką,

Została później wicedyrektorką.
W opinii jednych oschła i kostyczna,
A opiekuńcza dla innych mniemania,

W uwagach cięta, czasem sarkastyczna,

Duże stawiała żakom wymagania,

Wzór konsekwencji i matematyczna

Kosa; leserki wróg i obijania:

Magila – zwykle z licem ciut ponure
m,

Lecz za swym uczniem zawsze stała murem.

Podpora grona pedagogicznego,

Wiele od siebie naszej szkole dała;

Patronka kółka matematycznego,

Czym uczniów z matmą nieco oswajała,

I samorządu gospodarz szkolnego,

Co prężnie pod jej kierownictwem działał,

Lecz - choćby liczne jej zalety mnożył - 

Zawsze wśród uczniów wzbudzała lęk boży.

Szczególna postać z szkolnego pasjansu
,

Której poświęcę passus nostalgiczny:

Drugi z Julianów – przykład to aliansu:

Doktor inżynier z maszyn elektrycznych,
A jednocześnie człowiek renesansu,

Znawca muzyki, fan mistrzów klasycznych;
Nawet zawiłość tak wyłożyć umiał,

Że i mniej bystry maszyny rozumiał.

I wykładowca świetny, i dydaktyk,

Prawdziwy ekspert z swojego przedmiotu,

Przedni gawędziarz i wytrawny taktyk,

Znany prześmiewca i autor bon motów
;

Jak teoretyk, tak w przemyśle praktyk,

Zmuszał scholarów do wysokich lotów.

Piątka u niego – rzecz powszechnie znana -

Jak w toto-lotku była to wygrana.

Była też inna szkoły naszej sława
,

Z którą z kolei żarcików nie było!

Blady strach pełzał po żakowskich ławach,

Gdy chemię z nagła jej wejście wieściło;

Gdy w rejs po klasie pani Władysława

Ruszała – wszystkim serce jak młot biło.
Padały wokół bomby i bonusy - 

Miała wszak swoje plusy i minusy.

Lecz nawet ten, co lubił zbijać bąki,

Albo w ostatnim rzędzie skrycie ziewał,

Walczył w konkursie o życiu Patronki

I dobrze układ znał Mendelejewa.

Że wartościowość to nie są ogonki,

O molach, walach i benzenie – śpiewał.

Chociaż trójczynę miewał ledwie bidną,

Lecz z chemii wiedzę musiał mieć solidną.

W ramach potrzeby Grona poszerzania

Młoda magister doń doszlusowała,

Z zadaniem matmy żaków nauczania,

Które wspaniale zresztą wykonała.

Z racji sylwetki tudzież poruszania

Kaczką
 uczniowska brać ją wnet nazwała.

Miała dołeczki oraz modre oczy,

Miała też posłuch - nikt jej nie podskoczył.

Wiodła młódź sprawnie, rzetelnie, fachowo,

Po logarytmach oraz eksponentach;

Nie było łatwo (na co daję słowo),
Z niezbyt chętnego matmie delikwenta,

Przez dwie godziny ledwo tygodniowo,

Zrobić materiał na quasi-studenta.

Ceniła prawdę, pracę bez rozgłosu;

Wróg wszelkich żartów, a zwłaszcza hopsztosów
.

Jak to zazwyczaj wśród ksyw szkolnych bywa,

Nie bez kozery bywają wybrane,

Mówi dość sporo i ta także ksywa:

Żyła
 – z polskiego pani było dane,

Miano, którego pamięć wciąż jest żywa.

Niejeden niezbyt wiedział co jest grane,

Niejedna klasa stresy przechodziła,

Gdy wyruszała z nią na boje Żyła.

Znaczenie szkoły wnet poskutkowało

Dużym zwiększeniem liczby fascynatów;

Młodzieży mrowie do szkoły się pchało

Z miasta, jak również z odległych powiatów;

Przez lata całe nawet przypadało

Na jedno miejsce ośmiu kandydatów.

Kłopot bogactwa - z tej właśnie przyczyny

Robiono trudne wstępne egzaminy.

Oprócz polskiego i matematyki,

Co wymagane były w każdej szkole,

Był jeszcze trzeci egzamin - z fizyki,

Na którym także można było polec.

Z drżeniem czekano serca na wyniki,

Bo przecież nie szło wszystko jak po stole.

Pytania trudne, wymagania duże,

Przy stresie równym temu na maturze.

Takiej to szkoły przestąpiłem progi

Gdym się był ujrzał uczniem w pierwszej klasie.

Przyjazne snadź nas wiodły szkolne bogi,

Bo w telewizji byliśmy i w prasie.

Snuję więc czasów minionych eklogi

O dawnej szkoły ukochanej krasie;

Pięć lat w niej byłem, pięć lat przeżywałem

Sporą część z tego, co tu opisałem.

PIEŚŃ VI

Święta miłości ukochanej szkoły!

Tyś dla nas wszystkich drogocennym darem!

Czują cię z rzadka dziś młode sokoły,

Lecz przede wszystkim Twoje orły stare!

Dla ciebie miłe są wszelkie mozoły

I słodkie laury pod Twoim sztandarem;

Chociaż szmat życia minie od matury,

Bliskie na zawsze sercu Twoje mury!
W pierwszych miesiącach szkolnej isagogi
,

Kiedy za płoty szły w ruch pierwsze koty,

Wkraczał do klasy misiowaty Jogi
,

Któremu żacy wciąż robili psoty:
Kreda w kondomie, krzesło do podłogi

I tym podobne uczniowskie pustoty.

Jogi to znosił, że aż nie do wiary!

Jeśli w psich figlach nie przebrali miary.

Był w takich razach nieco łatwopalny,

Niczym miś sapał i groźny się stawał;
Na co dzień jednak pogodny, jowialny,

Wycieczek szkolnych żelazna obstawa.

Dla dziewczyn znacznie bardziej liberalny,

Dobre oceny chłopcom rzadko dawał.

Stopnie wpisywał zaś do kapownika,

Co był ważniejszy nawet od dziennika.

Choć miał na głowie braki owłosienia,

Spec wychowania był to fizycznego

Oraz instruktor na nartach jeżdżenia.

Lecz gdyś miał stroju brak gimnastycznego

(Wiedziały dobrze żaków pokolenia)

To pewną bombę miałeś u Łysego
.

Był jednak w sumie dosyć sympatyczny - 

Trener i człowiek pozytywistyczny.

Pan Andrzej
 – inny szkolny wuefista -

Ćwiczył młódź w biegach, skokach oraz rzutach;

I bez różnicy – rzecz to oczywista -

Czy w adidasach, czy narciarskich butach,
Dał z siebie wiele - jak perfekcjonista.

W tym też, że piękny pomnik swego dłuta

W osobie córy w szkolnych stawił progach

Które zyskały też w niej pedagoga.

Przyszła dekada lat siedemdziesiątych,

Inną przyniosła nam nomenklaturę,

Nowe się jęło wkradać w szkolne kąty:

W Elektroniku już jęła maturę

Z coraz liczniejszych młódź zdawać klas piątych.

Szkoła w rankingach wciąż się pięła w górę,

Jak jej uczniowie – w aulach i estradach,

Różnych konkursach tudzież olimpiadach.

Był doktor Krystian
 – przyjemny, dorzeczny,

Co uczył młodzież lamp elektronowych,

Automatykę – przedmiot wręcz konieczny,

Przy tym rachunek operatorowy,

Umiał przekazać w sposób tak skuteczny,
Że niby w masło wchodził był do głowy.

A że był przy tym szarmancki i miły,

Zwłaszcza dziewczyny głowy te - traciły.

Onegdaj wzięła po Babuszce schedę

Krucha niewiasta z wejrzeniem marzącym
;

Okiełznać jednak żakowską czeredę

Niełatwo było z jej głosem szemrzącym.

Jednak kupiła (choć nie stante pede
)

Sposobem bycia wielce ujmującym,

Łagodnym wzrokiem i nieśmiałą miną,

Ludek żakowski, co zwał ją Tiszyną.
Było Tiszyny słodką tajemnicą

Jaki wysiłek czyniła nielichy,

Przemyślne sztuczki i jeszcze bógwico,

By młódź umiała deklamować stichy
,

Wypracowania pisać cyrylicą,
A ci co lepsi - wcale nie na śmichy -

By wygrywali miejskie olimpiady;

Jedna z uczennic poszła zaś w jej ślady.

Spore wzmocnienie sił pedagogicznych

Stanowił Dziki – niekonwencjonalny
,

Acz biegły fachman z maszyn elektrycznych;

W metodach zwykle nieprzewidywalny,

Bohater gagów i anegdot licznych.

Do bólu szczery, bezceremonialny,

Żywiołowości obraz i synonim,

Świetnie zasłużył na taki pseudonim.

Właściciel mocnej inżynierskiej głowy,

Co w naszej szkole zawsze dużo znaczy,

Koneser trunków oraz mistrz szachowy,

Bez miłosierdzia ścigał wciąż palaczy;

Znany podróżnik i żeglarz jachtowy,

Być też czasami wychowawcą raczył,

Idol młodzieży, czyli w jednym słowie:

Brat łata, birbant oraz kaphornowiec
.

Nabytek w Baśce też zyskała szkoła
:

Wzrok powłóczysty i loczek figlarny,

W dodatku była miła i wesoła;

Więc nawet ten, co nie był zbyt mocarny

I w inne klocki ledwo „trzy” mieć zdołał,

Z historii dziwnie był spektakularny;

Ujmą wszak było na męskim honorze

Mieć u niej pałę albo trzy na torze.

Wkrótce kolejne nastąpiły zmiany:

Nadzwyczaj ważnym miejskim okólnikiem

Drugi budynek został szkole dany,

Który przez lata był Ekonomikiem

(a dawniej jako Stary Ratusz znany),

Wraz z nim dyrektor, zwany tam Acikiem
,

Co zdyskontować pragnął koniunkturę,

Wieruś zaś odszedł na emeryturę.

Elektroniczne wykładał układy,

„Słuchajcie, dziecka” - mówił gdy w humorze

Był, lecz gdy zeźlił się - nie było rady:

Heniuś
 kartkówkę robił – nie daj Boże! -

Którą z reguły wszystkim trzepał zady;

Na szczęście fajny bywał w zwykłej porze.

Z radiotechniki nie szkolił narybku - 

Widać przy jednym w barszcz pozostał grzybku.

Był też profesor z szpakowatym włosem,

Istna złota rączka i świetny radiowiec,

Harcerz sprzed wojny i choć był młokosem,

To żołnierz września i były akowiec - 

Z tych właśnie racji zwany Komandosem
;

Słowny, szarmancki, społecznik, wędrowiec,

Częściej niż inną nosił khaki odzież;

Młodzież doń lgnęła, bo też lubił młodzież.

Wykład jej zawsze ucztą był dla ducha,

Wiesia
 – polskiego języka mistrzyni;

Umiała mówić, ale także słuchać

I potrafiła walnie się przyczynić,

By na czar słowa młódź nie była głucha.

Klas przy tym licznych też wychowawczyni,

Niezwykłej wiedzy, kultury, skromności,

Zbyt szybko przeszła przez progi wieczności.

Młódź nawiedzały różne aberracje

Tudzież przypływy spore sił witalnych;

Dawało w skutkach to defenestracje

Krzeseł, wieszaków i szaf archiwalnych;

Lub, przeżywając pasji emanacje,

Choć niezbyt mądrych, za to niebanalnych,

Tłuc potrafili się kredą w podgrupach,

Czy w salonowca grać, aż puchła… głowa.

Pierwszego maja w szkole się zjawiały

Wielkie i szczytne hasła wiekopomne,

I niecierpliwie by je nieść czekały

Flagi, szturmówki, idee niezłomne;

Szły klasy ławą - ale zezowały,

Jak być widzianym, a potem przez skromne

Zniknięcie sprawić, żeby było cacy;

W ten sposób właśnie czczono Święto Pracy.

Młodzią targały także namiętności

Do gier wszelakich (zwykle hazardowych):

Brydż, chlust, cymbergaj, ruletka i kości;

Niektóre miano zyskały kultowych.

Brydż, na ten przykład, na trwałe zagościł

I się doczekał rozgrywek sportowych

(Żyrafa, która brydżystką też była

Brydżowe koło w szkole założyła).

Był czyn społeczny - jak węgla wrzucanie,

I bez różnicy – słabyś czy osiłek,

Lub nieużytków gęste zadrzewianie

(Zwłaszcza z Eryką) – co było przemiłe,

Czy w pegeerze ziemniaków kopanie;

Ale że Polska miała nam róść w siłę,

A ludzie mieli wkoło żyć dostatniej,

Zwieralim dzielnie swe szeregi bratnie.

Młódź też brykała często na wagary:
Wyścig Pokoju, wycieczka w Beskidy,

Impra na chacie (precz nauki koszmary!)

Lub seans w kinie i cuda-niewidy.

W cenie też były pod chmurką browary,

Zwłaszcza gdy przeszły już marcowe idy
;

Gdy się kroiło „pytko” lub klasówka,
Czmychali młodzi – lecz i wieczorówka.

PIEŚŃ VII

Ująwszy Elektronikowe stery

Od razu przyjął Acik za priorytet

Kontynuację szkolnej złotej ery:

Trzymać jej poziom, wzmacniać autorytet,

Wytyczać uczniom drogę do kariery,

Nieważne – praca czy uniwersytet.

Uznał, że dobre będzie mieć wyniki

Gdy wśród zastępców będzie Koczis z Dzikim.

Tak właśnie powstał tercet egzotyczny.

Młódź tudzież znaczna większość grona

(Do dziś uznają czas ten za magiczny)

Taką dyrekcją była urzeczona;

Że działał przy tym efekt synergiczny,

Zadowolona była każda strona.

Cel został przy tym chlubnie osiągnięty,

Aż tym niechętnym nieźle poszło w pięty.

Tymczasem - niczym dwie szale na wadze - 

Frakcje działały wśród młodzieży grona,

Zupełnie jak na Portugalii fladze:

Jedna zielona, druga zaś - czerwona.

Koczis w tej pierwszej dzierżył ster i władzę,

Żyrafa z drugą była ożeniona.

Współzawodnictwo rozgorzało twórcze

Płodne, choć czasem ciut obrazoburcze.
Ponieważ każde tym lepszym być chciało,

A dyrekcja dała do popisu pole,

Wiele przedziwnych rzeczy wciąż się działo

Ganc
 nietechnicznych w tej technicznej szkole,

Co oprócz swoich - gości zadziwiało

(Że wspomnieć o tym sobie tu pozwolę

Dla nieco młodszych pokoleń nauki),

Różnorodnością bądź poziomem sztuki.

Prócz akademii – Kapitańskie Bale,

„Trzynastka” i jej przedstawienia śliczne,

Były piosenki słynne festiwale,

Występy słowne i słowno-muzyczne,

I o Beatlesach piękne musicale,

Kopernikańskie zespoły rozliczne;
Zabaw tanecznych, dyskotek - od groma!
Teatr harcerski i Teatr „Aksjomat”,
Liczne konkursy poezji i prozy

I poetyckie przy świecach wieczory,

Wędrowne oraz wodniackie obozy,

Z manewrów worek pucharów dość spory,
Kabaretowej sztuki niezłe dozy

(Niektóre teksty bawią do tej pory).

W grupach rockowych paru gitarzystów,

Koło Brydżowe i Klub Humanistów,
Pieczony baran i częste ogniska,

Laury z olimpiad mnogich przedmiotowych,

Białe szaleństwa - w Złatnej zimowiska,

Przedstawień wiele (zwłaszcza kostiumowych):

Wśród nich spektakle tudzież widowiska

O czasach dawnych i tych bardziej nowych.

Gdyby to wszystko wziąć na chłopski rozum,
Niewiarygodne będzie to kuriozum.

Jak przez zakrętów kolejną dekadę

Przeszła nam szkoła (nomen omen z tarczą),
Przez Acikową prowadzona triadę,
Zwyczajne słowa pewnie nie wystarczą:

Wzbił Elektronik się nad szkół gromadę

Tak dydaktycznie, jak i gospodarczo.

Był to czas laurów ludu żakowskiego

I supergrona pedagogicznego.

Z początku uczył maszyn elektrycznych,

Męcząc scholarów słynnym Plamitzerem
,

Jednak pod wpływem sił metamorficznych

Zawrotną zrobił harcerską karierę.

Przydomek Rumcajs zyskał sympatyczny,

Gdy w szczepie został żeglarzem i sterem
,
I animował przez sposoby grackie

Oprócz zimowisk obozy wodniackie.

Rumcajs szczególnej sławy był zażywał:

Słynął z miłości do jezior i wody,

Słynął z Fischerów
, których nie używał
Na zimowiskach, z wiatrem mknąc w zawody,

Słynął też z Omeg
, na których rad pływał,

Oraz z wełnistej, kruczoczarnej brody,

O której mówią, że swojego czasu

Ponoć używał jej zamiast kompasu.

Heberka
 sobie ceniła konkrety,

I nie mówiła na lekcji zbyt wiele;

Krótko i zwięźle – oto jej zalety,

Nie zwykła bawić się też w ceregiele;

Materiał spory, więc rączo do mety,

Tak się kto wyśpi, jak sobie pościele;

Nie było w klasie miejsca na usterki

Podczas fizyki lekcji u Heberki.
Ostatnim zmagań uczniowskich etapem,

Gdzie do matury była krótka droga,

Był przedmiot smętny, zwący się BHP,

Potrzebny wielce jak psu piąta noga;

Lecz dziwnym trafem - niczym na agapę

Wszystkich ściągała rzeczywistość błoga:

Zwała się Magda - zgrabna i szykowna,

Miła, wesoła i wielce seksowna.

Raz Magda
 w kusą spódnicę odziana

Przyszła (co było świetną dnia przygrywką),

Hipnotyzując wszystkich, lecz młodziana

Zwłaszcza tego, co siedział naprzeciwko.

Nurknął pod ławkę – reszta jest już znana:

Tkwił tam nabożne przeżywając zdziwko;

Siedziałby dłużej z tym cudnym widokiem,

Lecz Magda spektakl zepsuła odskokiem.

Puzon
 nic nie miał z muzyką wspólnego -

Historii lekcje z nim bowiem młódź miała,

Przysposobienia uczył obronnego,

Czym przejął buńczuk był od Generała.

Mariażu tego dość osobliwego

Sprawa bynajmniej mu nie przeszkadzała;

Skoro przez wieku ćwierć, gdyby zsumować,

Aż jedenaście klas zdążył wychować.

Uczyć zaczęła języka Puszkina

I pisać zgrabnie młodzież cyrylicą,

Ta, którą niegdyś uczyła Tiszyna,

A którą żacy ochrzcili Carycą
;

Kok, wzrok marsowy tudzież dziarska mina - 

Dawała łupnia i starszym, i frycom,

Głosem podobno uwodziła tłumy,

Znakiem szczególnym były też perfumy.

Przyszła do szkoły pewna polonistka
,

Znana z pomysłów wielu fantazyjnych,

Pełna energii wieczna optymistka,

Zajęć kierownik też pozalekcyjnych.

U niej nie było pracy na pół gwizdka,

Dobryś był wtedy, gdyś był perfekcyjny.

Była też specem od od ezoteryki
,

Co wraz dawało wspaniałe wyniki.

Śmiałe projekty powstawały stale

I liczba imprez też nie byle jaka;

Wciąż się rodziły piękne musicale,

Dzięki niej w szkole przedstawiano „PTAK-a
”,

Były poezje tudzież festiwale,

Tańce, jasełka oraz Dzień Chłopaka.

Przy niej młódź znała estrady prawidła,

W późniejszych latach rozwinęła skrzydła.

Chociaż chwil różnych z Eryką nie zliczę,

Które przeżyłem od lekcji z nią pierwszych,

Chciałbym ukazać inne jej oblicze,

Jakie przeziera z jej rozlicznych wierszy.

Są czasem smutne, czasem malownicze - 

Życia jej obraz prawdziwszy i szczerszy;
Strofy, którymi każdy się dziś wzruszy,

Jeśli ma trochę wrażliwości w duszy.

Wszystko, co piękne jak sen złoty znika,

Jedynie piękne wspomnienia zostały

Po złotych czasach Wierusia, Acika,

Co Elektronik na szczyty dźwigały.

Inne podejście, inna retoryka,

Inne metody powoli nastały,

W szkole, co była województwa perłą,

Gdy dyrektorskie wziął następca berło.

Tak minął złoty wiek w Elektroniku,

Pełen ekspresji jak gra Horowitza
;

Ty zaś, łaskawy tych strof Czytelniku,

Gdybyś się nawet nimi nie zachwycał,

Tuszę, że znajdziesz – tak jak w pamiętniku - 

Coś, co sprowadzi uśmiech na Twe lica.

Niech więc nie spływa na mnie Twa krytyka,

Licentia wszakci jest to poetica
.
Ponieważ w przeszłość czas nam wszystko zmienia,
Za Heraklitem rzekłszy Panta rhei
,

Zbieram i piszę wszystkie te wspomnienia,

Stary absolwent – simplex servus Dei
;

Może unikną przez to zapomnienia,

Trwając futuram ad memoriam rei
?

Jednak późniejszych lat by dać opisy,

Niech inne trudzą się już wierszopisy.
KONIEC

� bracia mniejsi – franciszkanie.


� aluzja do I.W. Stalina.


� przynuka (stpol.) – przymus, konieczność, zniewolenie.


� Valgame Dios! (hiszp..) – Boże, miej mnie w swej opiece!


� in gremio (łac.) – zbiorowo, wspólnie.


� paremia (z gr.) – przysłowie, sentencja, aforyzm.


� szutki (z ros.) – żarty, 


� ab urbe condita (łac.) od założenia miasta (Rzymu); przen. od początku (tu: dziejów szkoły).


� Rżnołech laubzegom szperplata (śl.) – przerzynałem włośnicą sklejkę.


� Szwajsowołech metolu dwa konski (śl.) – spawałem dwa kawałki metalu.


� amicycja (z łac.) – przyjaźń, sympatia.


� siurpryza (z fr.) – niespodzianka.


� expedite (łac.) – doskonale, bardzo dobrze.


� atlant (z gr.) - postać muskularnego mężczyzny podtrzymującego głową, barkami lub rękami element architektoniczny (np. belkowanie, strop, balkon itp.); tu w przenośnym znaczeniu filara.


� Triumph (Herald 1200) – samochód osobowy, który Edward Makula otrzymał w nagrodę za zdobycie tytułu szybowcowego mistrza świata w Argentynie, w roku 1963.


� proprio motu (łac.) – z własnej inicjatywy, z własnej chęci.


� Ogar (właśc. Jawa Ogar 350) – daw. czechosłowacki typ motocykla.


� Wiktor Zin (1925-2007) – profesor, popularyzator wiedzy o historii sztuki polskiej, autor znanego programu telewizyjnego „Piórkiem i węglem”.


� pilaster (z wł.)  - element architektoniczny w formie płaskiego filara, nieznacznie występującego przed lico ściany. Pełni on zarówno funkcję konstrukcyjną, jak też dekoracyjną.


� maswerk (z niem.) - dekoracyjny, geometryczny wzór architektoniczny odkuty z kamienia lub zrobiony z cegieł, używany do wypełnienia górnej części gotyckiego okna, przeźrocza, rozety itp.


� niedaleko jest do Tipperary – parafraza angielskiego powiedzenia „it’s a long way to Tipperary” (daleka jest droga do T.), oznaczającego długą drogę do kresu trudów i wyrzeczeń.


� facecja (z łac.) – krótkie opowiadanie o żartobliwej treści, zakończone dowcipną puentą.


� causeur (fr.) – człowiek potrafiący interesująco i dowcipnie rozmawiać (opowiadać).


� fimfa, finfa (daw. dym puszczany komuś w nos) – złośliwy żart, kawał, afront.


� heureza (z gr.) - sposób nauczania polegający na naprowadzaniu uczniów na drogę samodzielnego rozwiązywania zagadnień.


� lewa dłoń w polu - mowa o polu magnetycznym i regule lewej dłoni.


� batiar (z węg) - potoczne określenie ulicznika lwowskiego. W latach 50. i 60. XX w., z racji licznej grupy ekspatriantów z Kresów, było ich sporo na ulicach Bytomia.


� toga – tu: wierzchni lekki strój noszony w starożytnym Rzymie; peplos – starogrecki strój kobiecy bez rękawów, uszyty z jednego prostokątnego kawałka tkaniny wełnianej spiętego na ramionach.


� Tyr – w mitologii nordyckiej bóg wojny, prawa i sprawiedliwości. Nawiązanie do faktu, iż bohater tej strofy nie miał prawej dłoni.


� apoftegmaty (z gr.) – krótkie utwory wierszowane lub anegdoty, prezentujące dowcipną, błyskotliwą, trafną charakterystykę konkretnej postaci lub jej wypowiedź.


� „Szaleństwo Majki Skowron” – powieść Aleksandra Minkowskiego i serial TV dla młodzieży.


� dusery (z fr.) – pochlebstwa, komplementy.


� kwerenda (z łac.) - poszukiwanie informacji w aktach, archiwach, bibliotekach itp.


� salopka (zdr. od salopa) – długie wierzchnie okrycie damskie.


� admin (pot.) – administrator, osoba zarządzająca czymś.


� gargantuiczny (od imienia bohatera powieści Fr. Rabelais „Gargantua i Pantagruel”) – wielki, nieposkromiony, olbrzymi.


� epikurejczyk (z gr.) - osoba nieskrępowanie korzystająca z uciech życia; wygodniś, sybaryta.


� ekskurs (z łac.) tu: dygresja.


� Płochim tancorom i jajca mieszajut (ros.) – złym tancerzom i jajka przeszkadzają; złej tanecznicy przeszkadza rąbek u spódnicy.


� Edmondo de Amicis – włoski pisarz i dziennikarz, autor znanej powieści dla dzieci pt. „Serce”


� w realu – w rzeczywistości, w odróżnieniu od filmowej fikcji.


� wódz Apaczów Cochise (od którego wzięła się ksywa Koczis) był bohaterem amerykańskiego serialu przygodowego „Złamana strzała”, emitowanego w polskiej telewizji w początkach lat 60. XX w.


� bon mot (z fr.) – zwięzłe, trafne, często dowcipne powiedzenie.


� hopsztos (z niem.) - nieobliczalny postępek służący głównie popisaniu się; wybryk.


� ekloga – pogodny utwór poetycki, sielanka, bukolika.


� isagoga – nauka wstępna; tu w znaczeniu początków nauczania w szkole.


� stante pede (łac. dosł. „na wyprostowanej nodze”) – od razu, natychmiast.


� stich, stichotworienije (ros.) – wiersz.


� kaphornowiec (od nazwy Przylądka Horn) – żeglarz, który opłynął ten przylądek, co uważane jest za duży wyczyn żeglarski.


� defenestracja (z łac.) – wyrzucenie kogoś lub czegoś przez okno.


� idy (z łac.) – w kalendarzu rzymskim dzień oznaczający środek miesiąca. Idy marcowe – połowa marca; tu w znaczeniu przenośnym wiosna.


� ganc (śl. z niem.) – całkowicie, zupełnie.


� Antoni Marian Plamitzer (1916-2001) – profesor na kilku uczelniach polskich, autor słynnego podręcznika akademickiego „Maszyny elektryczne”, będącego podstawowym źródłem wiedzy z tego przedmiotu.


� Fischer – znana marka wysokiej klasy nart, produkowanych przez austriacką firmę Fischer Sports.


� Omega - popularna w Polsce klasa jachtów żaglowych regatowych i turystycznych.


� agapa – w czasach pierwszych chrześcijan wspólny posiłek, braterska uczta, mająca na celu stworzenie jedności wśród członków wspólnoty.


� ezoteryka - wiedza tajemna, dostępna tylko dla wtajemniczonych.


� PTAK – Przegląd Twórczości Artystycznej Klas.


� Vladimir Horowitz (1903-1989) – wybitny amerykański pianista; jego gra nacechowana była szczególną wirtuozerią i ekspresją.


� licentia poetica (łac.) - swoboda poetycka dopuszczająca odstępstwa od norm językowych, reguł formalnych lub wierności w opisie faktów.


� panta rhei (gr.) – wszystko płynie, wszystko jest płynne, nietrwałe, zmienne.


� simplex servus Dei (łac.) – prosty sługa Boży, zwykły człowiek.


� futuram ad memoriam rei, właśc. ad futuram rei memoriam (łac.) – na przyszłą rzeczy pamiątkę.
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